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Rząd Wł. Grabskiego.
WWRs ZAWA, 9. O god zin ie 3 }mjn. 50  zakomu  

n ito w a n o  o ficja ln ie co  następuje:
W obec rozb icia  się koncepcji rządów  w ięk szo ś  

c i  parlam entarnej, zarównio p ra w  ico  wo -cen  tr o we j 
jak i lew ioow o-ccntrow ej — p. Prezydent Rzplitej 
po ostatn iej audjencji, udzielonej 8 Imaja o godzi­
nie 16-ej m a rsza łk o w i Sejm u — poru czy, o go 
d żin ie  23 m isję  utw orzenia n o w eg o  rządu p. W ł. 
Grabski elmu.

P. WJ. Grabski p odją ł się tej (misji z zastrzęj- 
żeniem . żc nie o b ejm ie  żadnęj tęki.

W  nocy z 8 na 9 lila ja  w iększość tek  zosta ła  
ustalona z kandydatam i.

D o m n ie m a n a  l i s t a  g a b i n e t u
W'ATts'ZAWA', 10. W edług krążących pog łosek  

— skład gabinetu p rzedstaw ia łb y  się następująco: 
p rezes  itn inistćóów  — W ła d y sła w  Grabski, 
m in ister  spraw. wewn. — W ł. R aczkiew icz, 
m in ister  sp ra w  zagrań. — A‘l. Skrzyński,

ski.
m in ister sp ra w ied liw o śc i — W acław  Makow-

(min. ośw iaty  — ’Ant. P on ik ow sk i, 
m in. roln ictw a — St. Janicki, 
m,in, reform ’ rolnych — .T. R ad w an , 
m in. kolei —  inż. Jasiń sk i, 
m in. p rzem ysłu  i handlu — Cr. K larn et, 
m in. pracy" i opieki spoi. — Jan Jankow ski’, 
m in. robót publicznych. — Miecz, R ybczyński.

W ARSZAW A, 9. (T ek) 11 w; Pan W ład ysław  
Grabski tw orzy gabinet nie n ap otyk ając n a  trud­
n o śc i n ieprzezw yciężone. G abinet p. G rabskiego  
jest jest spodziew any 10-go godzina 11 ran o. W  
kuluarach sejm ow ych  Ogólrae kom entują i u ter w iew 
posła W itosa w „ N o w y m ‘ K urjerze Polskim ", w 
którym poseł W itos w y p o w ied zia ł się za czern i 
w rod zaju  dyktatury pod wodzą m arsz. P iłsu d ­
skiego.

&

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kali­
szu, J ó z e f  T R O J A N O W S K I ,  podaje 
do wiadomości osób zainteresowanych, te  z dniem 
1-go czerwca 1926 roku, kancelarię swoją, miesz­
czącą się w Kaliszu, przy ulicy Stawiszyńskiej >67, 
przenosi na ulicę Aleja-Józefiny pod >6 23.
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Sytuacja w Rngljl
LO NDYN, 10. W sytuacji strajkow ej nie za ­

sz ły  w przeciągu ostatn ich  21 godzin żad n e zm ia ­
ny. P row ad zon e n ieoficja lne rok ow an ia  n ie  przy­
niósł} najm niejszego  rezultatu. W  calem  pań­
stw ie  o d czu w a ‘się wyraźną n iechęć lu d n ości prze­
ciw ko tylm, k tórzy  przeszkadzają w  dow ozie żyw­
ności. A prow izacja  m ia sta  je st obecnie zupełn ie  
zadaw ain ia  jąca W  dw uch m iejscow ościach  doszło  
d o poważnych w ykroczeń tłum u,, k tóre  jednak  
zfostaly przez policję ca łk ow icie  zlikw idow ane przy 
czeim zosta ło  w iele o s ó b  aresztow anych . Dla 
w zm ocn ien ia  policji została zorgan izow an a  n ie- 
ulm undurowana m ilicja, złożona w y łączn ie  z b y ­
łych  w ojsk ow ych , która nosi odpow iednie o d zn a ­
ki na ram ieniu. Wiogóle sytuacja  w  'A'nglji w  po­
rów naniu z p rzesz ły m  ty g o d n iem  znaczn ie się 
p op raw iła . W  Szkocji sytuacja doznała znacznego  
odprężenia , W G laskowic d o sz ło  do większych za­
m ieszek .

LO NDYN, 10. P on iew aż strajk coraz wfęcCj 
przybiera zabarw ien ie polityczne, rząd angielski 
ch w ycił się o stry ch  środków . W  dniu wczorajszym  
policjanci angielscy p a tro lo w a li L o n d y n  na aoro  
g e n a c h  sygnalizując, w  których  punk (ach zbiera  
ją się robotnicy na w iece  i zaraz zgrom ad zen ia  
rozpraszano. Przy eskortow aniu sajm pchodów  apro  
w idujących m ia sto  w żywność zastąpiono policję  
w ojsk iem  zaopatrzonym  <w połow ę uzbrojenie. 
Tak samlo pałac królew ski lak i w szystk ie budyn­
ki rzą d o w e otoczone są w o jsk iem  \r Iw jowynr 
rynsztunku. K om u n ik acja  kolejowa popraw ia  się 
z godziny na godzinę, obecnie, o tw o rzo n o  jeszcze  
56 stacji kolei podziem nej w Londynie. P on iew aż  
d o ch o d z i ustaw icznie do starć pom iędzy tłu m em  
a policją, m n ó s tw o . osób aresztow ano, przyczem  
ukarano ich od 4 do 6 tygodni w ięz ien ia . N a  
nlaciąg idący do C rew e dano ze strony strajkują­
cych szereg  strza łów , jednak nikt z publiczności 
ora z  obsługi nie został ranny.

P olska korzysta zc  streiku w Hoglj*.
GDW NsK, 10. Strajk pow szechny w  Anglji 

zaczyna iry w jera ć  już swój wpływ także i r,a p ort  
gdański, w  któryim ruch o k r ę to w y  od kilku dni kar­
dzie silnie w zrasta. P a ń stw a  bałtyckie i skandy*- 
naw skie pozbaw ione dowozu węgla an gielsk iego, 
Zakupują węgiel p o lsk i w  coraz większych ilośi- 
ciach.

sposób pow ażna sum a, około d w uch  tysięcy do la ­
rów .

Jak się oA azało, nieznany spraw ca o tw orzy ł 
szufladę, W której znajdow ały się pieniądze, u przed  
nio podrobionym  kluczem, poczem  sp ło szo n y  w i­
doczn ie przez kogoś izbiegł: i roje zdążył jej' zam k  
nqć.

W  związku z kradzieżą, zaaresztow ano jedne­
go z g o ń có w  biura.

Białka o flagi-
BERLIN, 10. W czoraj wró<rił * N o r ^ t e r g j i  pOWSZCCIHlV W AOgljl*
Luthner i Jdbył n atych m iast konferencję z  y  j

.o  i ' c  T-T .  m  / I  .-i 1*> i ,  . ■ . . .  u u r p c t i i  zaostrzen ia
d r . Luthner i odbył naiy m u —  --------  — j- «
•Hąrsz. HindenbOrgiem w kw estji zaostrzen ia  śię 
Sytuacji politycznej w zw iązku z ustawą o wznowię 
*uu flagi cesarsk iej.

Cyklon w Hmcryfc-
PARYŻ, 10. D on oszą  z N ew  Yorku, że w  P ó ł­

s e n  ej 'Ameryce sza la ł wielki c y k lo n  który w y -  
r / 3dził w ielkie szkody im a terja ln e . •

Jak w y k a za ły  d o ty ch cz aso w e  obliczenia 12 o- 
zo sta ło  zabitych oraz zgórą 60 ciężko i annychó

Samolotem do bieguna Północnego.
.  . KTNGs BART, 10. Pan B y rd .i  lotnik B en ette w  

<Uuu wczorajszym  udali się do bieguna p om ocn ego  
na sam olocie.

®l«lha kradzież w „Blldzewskiei Manufakturze**.
u  tO D Z , 10. D yrekcja tow . akc. „W idzew ska  
^anufaklura" zaa larm ow ała  ekspozyturę urzędu 
d v ? ^ e8io, donosząc jej, iż z biurka naczelnego  
«> rektora instytucji zginęła w, n iew ytłu m aczony

Obecny strajk p ow szech n y  w  Anglji; będący  
dla n i e k t ó r y c h  niespodzianką, .jest w ynikiem  oko 
liczno ści, które już o d  sze reg u 'la t  p ro w a d zą  z 
nieubłaganą k onsekw encją do tej katastrofy gosr 
o od arczej,.jak iej W ielka Brytanja je st wi ch w ili o -  
becnej o fiara .

N ie  możemy podzielić zdania tych , którzy po 
w ażnie utrzymują, że ’Ańglja przebyw a ob ecn ie  
najcięższy kryzys w ew nętrzny jak i był, jej udzia  
łem od cza só w 1 Stuartów. Pozw olim y sobie stw ier­
d z ić . że przesilenie w  latach >1915— 1820 t. j. 
pio w ojnach napoleońskich było przynajm niej rówi 
nic groźne c h o ć  może m n iej o stre. N ie  b aw iąc się 
iednak wi porównania,^ stw ierd zić wypada1, że 
strajk pow szechny w  ’A'nglji aczkolwiek m ógł być 
n r z e w i d z i a n y  już oddaw na, stawia kraj len  w syr 
f u a c h  najcięższej od  czasu W ielkiej W ojny.

'Aby uprzytom nić sob ie ca łą  pow agę obecnej 
sytuacji i ocenić niebezpieczeństw a, które zgrupo  
wajly (się nu h o ry zo n cie  gospodarczym W ielkiej 
Brytanji, należy co fn ą ć , się na osiem  lat w stecz i 
przypom nieć ów czesną konjunkturę rynku św iato

w e g o , ' od którego przem yśl węglow y ang’elski za* 
leżał i zalety.

W  czasie  W ielkiej W ojny, odbiorcy, węgla an­
gielskiego bardzko się przerzedzili. K anada, A fryka  
P ołu dn iow a,, a naw et kraje kontynentu  europejf- 
skiego znalazły no w e, a n ieraz korzystn iejsze źród  
la  zakupu, W  tem w ła śn ie  zjaw isk u  tkwią w łaściw e  
przyczyny obecnego kryzysu.

Już \v  roku 1919 a następnie w  1921 n astąp i­
ły  p ierw sze zaburzenia i strajki w  przem yśle węgj 
ltowyni brytyjskim , k tóry  ktoś dow cipnie nazwał 
„angielskiem i p r o w in c ja m i zn iszczoneim l" , ’A'le 
p Lloyd G eorge, sprytny taktyk, um iejący godzić  
Sprzeczne interesy, zdtołał sp ór  załatw ić, a właśi- 
c iw ie  odłożyć. P ła ce  górników  zosta ły  podwyższa­
ne w  związku z wzrostem  Aoąztów utrzym ania, zo­
sta ł w prow adzony ośmio a nawet s ied m io  godzin  
ny dzień  pracy. Sytuacja wi ten sp osób  w ytw orzo­
na odbiła  się pow ażnie na zlbycie w ęgla ngielskie

jednakże fakt, że kurs fun la p ozostaw ał poL 
niżej parytetu, stw a rza ł, z d ru giej’ strony, konjuifi- 
ktufę ek sp ortow ą, która p ozw ala ła  na znaczne pod  
Wyższienie kioski ów p ro d u k cji p rzv  Iiednocjze.s7- 
ticm zapew nieniu gospodarki bezdeficytow ej.

W  roku 1922 przyszła ok u p acja  R n h ry. Głioć 
'A’nolja stałe przeciw ko niej p ro testow ała , zarów no  
górnicy, iak w ła śc ic ie le  kopalń angielskich, zgar­
niali db kieszeni olbrzymie sutiTv. który im  przy­
s p a r z a ł  fakt ch w ilo w eg o  usunięcia eroźnego w sp óf  
zaw odnika w ę g lo w e g o  —  N iem iec. Podwyżka' p łac  
górników  w y n b siła ' 33 proc. w stosunku do p ła c  
przed w o jennych . N ależy  tu przypomn ieć,, że kosz­
ty utrzymania w zrosły  w  Wuolji od  1 sierpnia 1924  
roku przjecięlnie o d l proc., to też górn icy n ie o s ią g  
neb', dzięki zwiększonym  p ła co m  p rzed w o jen n eg o  
„stardai’e o f  life", uzyskali jednak za to znaczne  
skrócenie dnia roboczcigo' co odgryw a, jak w iad o  
mo, W oór-ifetwTe rolę większą aniżeli w jakim kol1'- 
wick inr.v’m dziale przem ysłu.

A’ jednocześn ie ro zw ija ł się w  A nglji w gwał­
townym teffipie ruch syndykalistyczny. D op ók i za­
robki w zrasta ły , rola „T rade Unionów" była' ra­
czej organizacyjna. Z ch w ilą  iednak, gdy tylko  
w y tw o rzy ła  się możliwość bądź lo zm niejszenia  
plac, bądź to  przedłużenia godzin pracy, zw iązki 
za w o d o w e  przybierały zdecydow anie negatyw ną - 
ńosfaw ę,' grożąc strajkiem pow szechnym . ’Aparat 
ich  coraz bardziej się udoskonalał pod względem  
(organizacyjnym i fin an sow ym . W  tvch w arun­
kach zderzenie nastąpić musiałjo i n astąp iło  is-  
ło /m e o powodu zmian ogólnych  w  sytu acji przej 
myshi w ęg low ego  angielskiego.

W  roku 1924  postanow iona z o s ta ła  i częścio­
w o  przeprow adzona ewakuacja zagłębia R uhry i  
jedn ocześn ie skończyły się bajeczn e zyski kom­
pan ji górn iczych  angielskich. W  tym snmyim ra ­
ku k urs funta szterlingóW  doprow adzony z o s ta ł  do  
p a ry te tu  z ło t a .  Fakt ten odbił się w>_ s p o s ó b  w y s o  
cc ujemny na eksporcie węgla angielskiego. P ro ­
dukcja przedw ojenna, k tóra w y n o s i ł a  9 8  miljo ow  
tjon, spadła  w  roku 1925 poniżej4 10. J ed en , po  
drugim ubywałjy — i to u b yw ały  b e z p o w r o tn ie  - 
mowie rynki zbytu’. Ogromna w iększość kopalń w  
lec ic  1925 r. produkow ała ze stra tą - Z upełn ie zro­
zum iałe jest w! t y c h 1 w arunkach  postanow ien ie kom  
panji górniczych obniżenia  p ła c  lub ew en tu a ln e ­
go przedłużenia dnia pracy. Z chw ilą  przejścia  d o  
zasad  gospodarki, o p a r ty c h  na zasadąch  _ sc is le  
ekonom icznych, utrzym anie d otych czasow ej skali 
W ynagrodzeń było w r ę c z  niemożliwością.

.Tak w iad om o, zatarg, który wjybuchł w końcu 
tipca 1925 r., zo sta ł rozw iązany za pom ocą subsyd  
jum rząd ow ego , którego w ygaśn ięcie d a ło  w łaśn ie  
p ow ód  do zan iech an ia  p racy  w  kopalniach. Jest  
rzeczą oczyw istą, żc d alsze utrzym anie subsydjntrl 
byłoby tylko rujnującym  paljatyw em .
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Fakt, że przesilenie w  górnictw ie rozszerzyło 
.się na cały przemysł angielski i że s tra jk  w kopal­
niach ustąp;’! miejsca strajkow i powszec/inemu, 
wskazuje, że maimy tu djo czynienia z przesileniem  
iogólnem i że w utrzym aniu lub zm odyfikowaniu 
dotychczasowego systemu eksploatacji w  górnic­
twie zainteresow ana jest cala  warstwa robotni­
cza Wielkiej Brytanji. Zmiany bowiem , czy to w

systemie płacy, czy też w uposażeniu górnika pod­
ciągnęłyby za sobą niewątpliwie ogólną rewizję 
w system ie plac i kosztów produkcji w przemyśle 
angiebkimj któęa je s t w łaściw ie stawką obecnej 
walk' pomiędzy robotnikam i a p racodaw c inii Wie! 
ki ej Brytan ji.

f  s.

Nowa era w  dziejach Pomorza
P o  k o n o e k rn o j i  k». b i s k u p a  Oko­

n ie w s k ie g o .
(0 d  naszego koresponden ta  pom orskiego).vf

P E P L IN  w maju. j
P ra s ta re  mury słynnej katedry w 1’eplinie w. 

dniu 25 kwietnia były św iadkam i zarów no pod­
niosłej, jak i doniosłej wielce uroczystości. K on­
sekracja  ks. biskupa Okoniewskiego, jaka  w tym 
dniu odbyła się w Peplinie p rzy  udziale w ybitnych 
dygnitarzy duchow nych. i świeckich, przedstawi­
cieli całego niemal społeczeństw a na Pomorzu, o- 
raz  wielotysięcznej rzeszy ludności, • była bowiem 
metylko wielką uroczystością kościelną, ale w 
większym jeszcze stopniu potężną m anifestacją 
p a trjo tycznych uczuć Pomorza. Szczerze katolic­
kie spoieezf nslwp *ej dzielnicy Pol-ki dało żywio­
łowy w yraz swej radości, że po 150 blisko latach 
n iew o li pruskiej, d jece /ja  chełm ińska zyskuje - 
pierwszego biskupa — Polaka.

Historyczna ta chwila, lo przedewszyslkiem 
potężny tryum f polskości na Pom orzu. W ykazała 
tona najlepiej, jak darem ne były wysiłki pruskiego 
zaborcy, aby wykorzenić i zniszczyć polskość na 
ziemi pom orskiej, chociażby naw et przyszło K oś­
ciół zaprzągnąć do tej straszliw ej walki z żywiołem 
polskim.

K rólow ie pruscy i rząd  pruski nie cofnął się 
też przed tym ostatnim  środkiem, germ anizacji 
ziem polskich. Politykę germ anizacji Pom orza przy 
pomocy duchow ieństw a rozpoczął już Fryderyk Tl 
który biskupowi chełm ińskiem u A ndrzejow i [gną­
cemu z Broniewlc B aierow i narzucił po rozbiorach 
Polski kuzyna swcge  Karola ks. H ohenzollerna ja ­
ko biskupa — koadjutora. Echem tylko dawnego 
olasku Rzeczypospolitej były rządy późniejszego 
biskupa ks. Rydzvńskiego„ który zaniknął ostatecz 
me listę biskupów! — Polaków  na Pomorzu.

Z  lą chwilą germ anizacja ziemi ' pomorskie] 
zaczęła szaleć w całej pełni. Duchowieństwo pol­
skie z niezwykłą odwagą i poświęceniem opierało

się długo niszczycielskim wysiłkom" gcrniańIzato_
rów , ale me m ając oparcia i pomocy stolicy bis­
kupiej szeregi bohaterskich księży — P(Maków ma­
lały, w śród  pozostałych zaś zaczęło zakradać sie 
zwątpienie i brak ufności w  zwycięstwo spraw y pol­
skiej. Era bismarkowskiego , kulturkampfhb* roz­
budziła w śród duchow ieństw a polskiego na nowo 
encrgję i siły do watki o utrzymanie w iary  świętej 
i polskości. W  ostatnich latach przed w ojną znów. 
jednak opadać poczęły siły walczących księży — 
Polaków, aż dopiero* wojna światowa i cud N a j­
wyższego, jakim było zm artwychwstanie Polski po­
łożył kres tej rozpaczliwej w atce.

Ze. zmianą stosunków politycznych', m ało co 
zmieniły się jednak stosunki w dziedzin ę kośćiel 
nej na Pomorzu. Zakończyła się jedynie w alka 
7 zaborcą, duch antypolski jednak", panu jący  w 
Kapitule pęlplińskiej przetrw ał aż dio n iecnej 
chwili.

Dopiero z dniem 25 kwietnia nastąp ił zwrot 
zasadniczy. Dzidki zabiegom odnośnych czynników 
dzięki znanej życzliwości dla Po lsk i ze strony, Ojf- 
c r ś w „  o trzymaliśmy po dziesiątkach lat p ierw ­
szego polskiego biskupa, który objąć ma pieczę 
nad diecezją chełmińską i ‘nawiązawszy łączność 
z ostatnim  biskupem polskim , snuć dalej nić 
wielkiej tradycji dziejowej ku chwale Kościoła i 
N ajjaśniejszej naszej Rzeczypo politej.

N ic dziwnego więc, że konsekracja ks. biskupa 
Okoniewskiego stała się wielkiem świętem dla ca­
łe j Polski, a szczególniej dla jej zachodniej dziel­
nicy i Pom orza. Katolickie społeczeństwo kraju  
naszego uświadomiło sobie bow iem , że dopiero 
25. kwietnia br. zakończył się ostatecznie proces 
dziejowy powrotu Pom orza na łono /m artw ych  
w dało  i Macierzy.

Z  uczuciem zadowolenia stw ierdzić też trze ­
ba, że nastró j wielotysięcznej ludności podczas ti­
ro  czystości w  Pelplinie był tego rodzaju, że ks. b is­
kup Okoniewski zauwiaży(e musiał, że za nim, za 
jego zbożną pracą dla dobra rozw oju duchownego 
Pom orza stoją i stać będą wszystkie serca polskie 
zjednoczonej Ojczyzny.

Przepiękna kobieta na usługach  
szpiegowskich! Słynna ze swej urody 
MARTA MANSFIELD, która zginę­
ła tragicznie podczas zdjęć filmo­
wych w Los Angeles, oraz niezrów­
nany E D M y  N D  LO WE,  

w filmie FOXA

„ H O N O R  i  O J C Z Y Z N A * *
FOX FILM Kino „OAZA"

Z Teatru.
„U o iek ła  ml p ra o p ló i -o o sk b " .

Dn. 8 maja r.b. odbyło się w Świetlicy 29 p. 
S. K. inauguracyjne przedstawienie stałego (przy­
najmniej na sezon letni) teatru w Kaliszu pod 
kierunkiem pp. K. W ojciechowskiego i Al. Gołogow- 
skiego. Wystawiono znakomite dzieło niedawno 
zgasłego mistrza Stefana Żeromskiego .U ciekła mi 
przepióreczka**, ostatni z utworów scenicznych na­
pisanych przez Żeromskiego i słusznie czy niesłu­
sznie nazwany przez niego komedją. Sam fakt 
wystawienia po raz pierwszy w Kaliszu tej perły 
naszej literatury już muszę zapisać na dobro na­
szych artystycznych gości, a trzeba przyznać, że 
wywiązali się z trudnego zadania bardzo dobrze. 
„Przepióreczka" jest sztuką stosunkowo mało sc e ­
niczną, a przynajmniej zupełnie pozbawioną tanich  
efektów teatralnych. Autor pozostawił odtwórcom  
aktorom nadzwyczaj wielkie pole do pracy, a prze- 
dewszystkiem talentu. Tylko bowiem aktor posia­
dający tę iskrę Bożą jest w stanie odtworzyć 
Przełęckiego lub Smugoniową. Doskonale skonstu- 
owany i głęboko przemyślany typ Przełęckiego dał 
nam p Jerema. Nadzwyczaj triidną tę rolę 
opanował dobrze i mam wrażenie zgodnie z inten-

efektu, tembardziej podziwiać musimy zasłużony  
sukces zespołu.

Brawurowa gra, iście amerykańskie tem po, 
wspaniała wystawa, sumienna praco, oraz wytraw­
na ręka reżysera, którą czuło się w przebiegu całej 
akcji — oto czynniki, które przyniosły wykonaw­
com w darze huczne oklaski, a reżyserówi wielką 
palmę (dosłownie).

Salwy śmiechu i brawa nie ustawały przez 
wszystkie 3 akty, a przytem powodzenia były rzę­
siste.

Brawa i oklaski przy otwartej kurtynie w 3 
akcie (wejście robotników.)

Z pań na specjalne wyróżnienie zasługuje pa­
ni Elwira Hoicowa, która tu widocznie była w sw o­
im żywiole, mając odpowiednie dla roli warunki i 
temperament, stanęła ra  wysokości zadania. Jej 
Bhnny doprawdy żyła na scenie.

Bardzo dobra w roli Laury była panna Jad­
wiga Zandrówna. Miła, wiotka, a w 3 akcie taka 
pieszczotka (końcowa scena).

Debiutantka panna Mila Monicówna w roli 
pokojówki rozbroiła krytykę swą świeżością i do- 
bremi chęciami; prawdziwe „słoneczko majowe*. 
Z panów wybił się na pierwszy plan pan Józef 
Kloc, obdarzony niepospolitym talentem  kom icz­
nym. Jego Billy rozśm ieszał publiczność niemal 
do łez.

Elegancki pan Nikodem Pinczewski i ognisty
p. Dr. Klinger jako Filip i Jack opanowali swe role
i świetnie dostroili się do całości.

Robotnicy pp. Szell i Biegeleizen byli bajecz­
nie ucharakteryzowani (p. Jakubowicz) i nie mniej 
bajecznie odegrali swe role. Całość wypadła im­
ponująco i publiczność z żalem opuszczała salę, 
gdzie kilka godzin spędziła w atmosferze zdrowego 
humoru. W przyszłym sezonie spodziewamy się  
od „Stow. Miłośników Sceny* pod reżyserją D-ra 
Klingera jeszcze większych sukcesów, czego im 
szczerze życzymy ze względu na wysoki poziom  
artystyczny na który wznieść się potrafili w tak 
któtkim czasie.

K R O N I K A .
P O N I E D Z I A Ł E K

Krzyż dz. Antonina B. W.
W. słońca g. 3 m . 51. Z. g. 7 m. 14. 
□ ) W .g .3  m. 45 r. Z. g. 5 m. 15 pp.

cjami autora. Smugoniową, ta skromne żona nau­
czyciela wiejskiego, ta zwykła, przeciętna pracowni­
ca niwy społecznej „dukająca" alfabet z chłopskiemi 
dziećmi przez smutną jesień i długą zimę, a której 
dusza rozkochana w Przełęckim rwie się na strzępy 
która gotowa jest zapomnieć o wszystkim i wszy­
stkich dla Przełęckiego znalazła godną odtwórczy­
nię w p. Marji Hnbrowskiej. Ujęła ona rolę z 
głębokiem  zrozumieniem sztuki wkładając w nią 
wiele pracy i talentu. P. Nawrocki w roli Snrtugo- 
nia zasłużył również na pochwałę Pozostałe  
epizodyczne rolę księżniczki, jej administratora i 
profesorów zagrane były dobrze. Nie mogę nie 
wyróżnić jednak p. Gołogowskiego w roli Cieko- 
ckiego (gramatyka) i p. Wzorczykowskiego w roli 
Kieniewicza (historyka). Sztuka była zagrana w 
odpowiedniem tempie, co zwłaszcza w scenach  
zbiorowych 1 i 3 aktu ma wielkie znaczenie. Za­
sługa to reżysera p. K. Wojciechowskiego,

Ken.
„ G l ł g m e  k " .

We wtorek 11 b.m. Teart w Świetlicy wystę­
puje z cudowną, pełną słońca, humoru, a zarazem  
sentymentu komedją w 3 ch aktach „Gałganek", 
znanego już nam autora „Swit, dzień i noc*. Dario 
Nicodemiego. Jest to jedna z tych rzadkich komedji 
która posiada wszelkie walory sceniczne i słusznie  
jest nazwaną „słoneczną*. W głównych rolach 
zobaczymy dobrze nam znanego z dawnych czasów  
p. Karola W ojciechowskiego i jak wieści głoszą  
najlepszego „Gałganka* p. Stanisławę Kostecką, 
w otoczeniu pp. W zorczykowskiego, Borkowskiego, 
Jaremy, Stabryły, oraz pań: Swięcińskiej i Habrow- 
skiej.

Kierownictwo teatru prosi o punktualne przy­
bywanie do teatru, gdyż początek przedstawienia 
o godz. 8 m. 30 i godzina ta będzie bezwgiędnie 
dotrzymaną

W niedzielę 8 b. m. „Stow Miłośników Sceny" 
odegrało na rzecz Szpit. Zyd. komedję ameryk. 
„Jutro pogoda*. Jak tego oczekiwać należało, 
świetny ten zespół i tym razem chlubnie się ze  
sw ego zadania wywiązał, a zważywszy, że farsę 
wymagają wprost Szalonego tem pa dla wywołania

— Ś. p. W ła d y s ła w  S m o le ń sk i .  Nauka
polska poniosła wielką i bolesną stratę. Zmarł 
w Warszawie znakomity historyk autor wielu 
świetnych dzieł naukowych, profesor uniwersytetu  
warszawskiego i członek Akademji Umiejętności 
w Krakowie ś. p. Władysław Smoleński.

S. p. Władysław Smoleński liczył lat 76.
— Ś w ię to  a m e r y k a ń s k ie  w  K a liszu .

Zgodnie z zapowiedzią odbyło się onegdaj posie­
dzenie w celu stworzenia komitetu.

Posiedzenie zagaił prezes Michalski, prosząc 
na przewodniczącego p. O staszewskiego. Referował 
prof. Michalski, mówiąc o znaczeniu święta am e­
rykańskiego, o tradycjach Kościuszki i Puławskiego, 
etc-

Z obecnych zabiera głos dr. Pawłowski, kła­
dąc nacisk na to, iż trzeba, aby uroczystość wy­
padła jaknojokazilej Szeroko om ówił sposób  
obchodu także insp. Glinicki.

Po dyskusji wybrano ścisły komitet: Skład  
którego stanowią, prez. Szarras, prez. Motylewski. 
dr. Zboromirski, insp. _ Glinicki, dr. Pawłowski, płk, 
Adamowicz, nacz. Wize, star. O staszewski, sekr. 
Sadowski, rad. Gross, past. Wende, dyr. Helling, 
dyr. Paulisz, kan. Janowski, dyr. Bukowski, dyr. 
Pacholski, prof. Michalski red. Glinka.

— N a d ra b in  L ip szy c  n a  a u d je n o j i  u  
P r e z y d e n t a  C o o l i d g e * a .  Donosą, że  
Prezydent Stanów Zjednoczonyeh Coolidge przyjął 
na audjencji w Białym Domu Prezesa Zw. Rabinów  
w Polce rabina Jeskiela Lipszyca z Kalisza, bawią­
cego obecnie w Ameryce w charakterze gościa na 
konferencję rabinów w St. Zjednoczonych. W cza­
sie przyjęcia rabin Lipszyc wręczył Prezydentowi 
petycję domagającą się od rządu amerykańskiego 
zezw olenia na przybycie do Ameryki poza kwotą 
obowiązującą 800 kobiet żonom deklarantów prze­
bywających w Ameryce.

— Z w ią k e a e n ie  eacpbkońoł p o c ią g ó w .
Ostatni rozkład jazdy, który wejdzie w życie z 
dniem 15 maja r.b. przepisuje zwiększenie szybko­
ści pociągów między Łodzią, Warszawą, Krakowem, 
Lwowem, Poznaniem z 60 kilometrów na godzinę 
do 75 kilometrów.

— M iejsk i U rz ą d  T a r g u  P o z n a ń s k ie ­
g o  ul. Głogewska 42 Miejski Urząd Targu P o ­
znańskiego prosi wszystkich zainteresowanych w 
eksporcie do Grecji, Jugosławji i Francji, zgłaszać  
się w Wydziale Zagranicznym Targu, celem  prze-
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W środę, dn. 12 b. m. jako w pierw szą bo lesną  roczn icę  śm ierci
ś. f  p.

S T A N I S Ł A W A  U R O W S K I E G O
odbędzie  się  Msza św. o godz. 8 rano w kościele  św . Mikołaja, na k tó rą  życzliwych pam ięci zm arłego  zaprasza

Żona z  d z iećm i.

W szystkim , którzy tak  licznie w zięli 
udział w odprow adzeniu na m iejsce w iecz­
nego spoczynku

ś. + p.

z  hr. C hom ątow ekioh

JADWIGI LUBIŃSKIEJ
a w szczególności Pracow nikom  W ydziału 
Pow iatow ego i S tarostw a, S io s trze  P rze ło ­
żonej i S iostrom  111 Zakonu, D-rowi Ikawi- 
tzow i i D-rowi Rychlińskiem u za troskliw ą 
opiekę w czasie  choroby, O. O. F ran c isz ­
kanom  za u roczyste  nabożeństw a, oraz 
wszystkim  znajom ym  i życzliwym sk ładają  
serdeczne  .B óg  zapłać"

Córki, syn, synowa, zięciowie i wnnki.

mm W&

W dniu Il-y m  m aja w kościele  K anoników  o godz. 10l/» rano  odpraw ioną będzie  M sza św. za duszę ś. p.

* K A R Ł O W S K I C H  J U L J I  K R E C Z U N O W I C Z O W E J
S O D A . L I S K I ,  

na k tó rą  zaprasza w szystkich, kom u pam ięć zm arłej je s t droga 

814 KALISKA SODALICJA PAŃ.

prowadzenia osobistych pertraktacji oraz nawią­
zania stosunków z Francją:

1) z Dyrektorem Izby Handlowej Grecko Pol­
skiej w Atenach p. Slizińskim,

2) przedstaw icielem  Targu P ozn ań sk iego  w 
Jugosław ji p. G ołębiow skim  i

3) przedstawicielem Targu Poznańskiego we 
Francji p. Pawlotskym*z Paryża.

—  S k r e ś le n ie  z a s i łk ó w  d is  o z ę śo io *  
m °  »®***obotnjfoh. Ciężka sytuacja na rynku 
pracy okręgu łódzkiego zm usiła zarząd Gł. Fun-

“ e*^°|>oc*a do odmówienia przyznania za- 
botnik cz ®̂c*owo jeb n ie  pozbawionych pracy ro-

~  ■■isjskl Urząd Targu Poznań- 
•Kiego komunikuje, że przybył z Francji do 
Hoznama p. Poulet, przedstawiciel Targu Poznań­
skiego w Lille, dyrektor „Moniteur Officiel" i dy­
rektor oraz naczelny redaktor „L'Action Commer- 
cialle".

W szyscy zainteresow ani w nawiązaniu sto su n ­
ków  z okręgiem  przem ysłowym  ile (P ó łn ocn a  
Francja) zech cą  się  zg łaszać w Miejskim U rzędzie  
Targu, D ział Zagraniczny, codzienn ie od godz. 
10 -  12, i od 16 -  18.

P. Poulet interesuje się specjalnie, o ile chodzi
0 eksport z Polski, następującym i artykułami: drze­
wem , nasionam i buraczanem i, ziem iopłodam i, m ącz­
ką kartoflaną, szczeciną, zamkami, cukrem , oraz 
artykułami spożyw czem i, nadającym i się dla rob ot­
ników polskich we Erancji np. szynkam i, kiełbasą, 
kaszą, mąką żytnią, kartoflam i etc.

R ów nież firmy zain teresow ane w uzyskaniu  
bezpośrednich  źródeł zakupu tow arów  francuskich  
otrzym ają odpow iedni m aterjał adresow y.

— O stro żn ie  z e  z n k jo m o żo ie m i na  
*® lai. Jadwiga Groblewska, młoda wieśniaczka
z  pod Sieradza, uciuław szy • sob ie n ieco  grosza  
wybrała się  do Łodzi.

O dprow adzona przez narzeczonego, ruszyła  
8*osą prosto  ku dw orcowi kolejow em u w Sieradzu.

Do odejścia pociągu bvło jeszcze wiele cza- 
®u> przeto wykupiwszy bilet p. Jadwiga siadła na 
•aweczce na peronie rozwinąwszy tobołek zaczęła 
*>ą posilać.

W pewnej chwili przysiadł się do niej d ość  
e *egancki facecik .

Jech a ł rów nież do Łodzi. Pom iędzy Rim a 
wieśniaczką zaw iązała się  rozm owa, w toku któ- 
rej przygodny tow arzysz podróży dow iedział się, 
p.°co G roblewska jedzie do Łodzi i naw et ile po: 
s ,*da p ieniędzy.
, W iadom ości jak dla złodzieja były .zupełn ie  
° 8tate.czne, a że  znajom y naszej w ieśniaczki był 

»wiecznie podrużujący" złodziej kolejowy, znany  
, °brze policji, niejaki W alenty Pągowski, przeto  

W ee starym praktykiem w takich rzeczach  za- 
*ął panią Jadwigę nabierać na m iłość, w ied ząc  
°brze o  tern, że w podobnych wypadkach kra- 
z,eż zw ykle się udaje.

1 . Siedli do jednego przedziału, w którym prócz  
v v nego, drzem iącego w dodatku, pasażera, nie  
by*° nikogo.

. Złodziej z m iejsca w ziął się do roboty. W ieś- 
®Czka za loty  W alentego uw ażała za uczciw e i 

Z g a d a ła  s ię  na dobre.
Wyjechali do Łodzi. Złodziej nie odstępo- 

aił pan* Jadwigi. Chodził z nią po sklepach, no- 
* Pączki, oprowadzał po mieście pokazując god- 

8 uii*zenia budynki i t. p. czynił przysługi. Wre- 
le nadarzyła się odpowiednia chwila.

]^0 Przechodząc przez h ale targow e przy ulicy  
G roblewska w yciągnęła z za bluzki

$>wką, chcąc ją rozmienić.
**illiućlenty odetchnął z ulgą. Błysnąwszy po- 
zdumile ^ y ™ 8, rzucił niesione paczki i wyrwawszy 
*ac*»i ei tym postępkiem wieśniaczce 100-złotówkę

v  uciekać.

I

Nim Groblewska ochłonęła ze zdumienia i 
zarazem przestrachu złodziej zniknął w ulicy 
Drewnowskiej.

Energiczna wieśniaczka nie dała za wygraną 
i krzycząc „łapaj złodzieja" rzuciła się w pościg i 
złodzieja przy pomocy przechodniów ujęła.

Groblewska odzyskawszy 100-złotówkę dokoń­
czyła załatwianie sprawunków i bogatsza w do­
świadczenie wyjechała do rodzinnej wioski. Walen­
tego Pągowskiego, mającego na sumieniu wiele 
podobnych sprawek, osadzono w areszcie.

Z E  Ś W I A T A .
— H fndel byd łem  i tr z o d ą  z  C ze­

cham i. Na rynku w Pradze Czeskiej Polska w 
dowozie .bydła i trzody chlewnej zajmuje dominu­
jące stanowisko. W pierwszym kwartale r. b. na 
rynek praski przywieziono 18,744 sztuki bydła, w 
tern z Polski 10 910 sztuk. Trzody dowieziono 
51,730 sztuk, w tern z Polski 35.682 sztuki. Pol­
ska dostarcza na rynek czeski przeważnie sztuki 
młode, wagi od 70 do 100 klg

— Nowa p o ży czk a  w  R osji. Ludowy 
Komisarjat Finansów opracował projekt emisji dru­
giej 8  ̂ pożyczki węwnętrznei. Pożyczka wynosić 
będzie 100 miljonów rubli. Termin amortyzacji — 
6 lat. Obligacje pożyczki wolne są od podatku 
i opłat.

— P od w yżk a  oot na Ł otw io . Wskutek 
niedawno podwyższonej taryfy celnej na Łotwie 
zauważono wielki ruch towarowy, który kieruje się 
z Rygi do Kowna. Szereg firm łotewskich nie jest 
w stanie z powodu wielkich ceł wykupić towarów 
T zwraca je nadawcom. Dotyczy to przedewszyst- 
kiem manufaktury. Handel maszynami rolniczemi 
nie uległ zmianie.

Kącik radjowy.
K oncerty  a m ery k a ń sk ie  w  E u rop ie .

Angielska stacja Daventry„od pewnego czasu re- 
transmituje co wtorek koncerty, nadawane przez 
stację Shenectady w N. Jorku. PrZy pomyślnych 
okolicznościach odbiera je nietylko Anglja, ale i 
kontynent. Są to- narazie jeszcze tylko próby, 
przedsiębrane ze względów naukojvych i dlatego 
odbywają się po oficjalnem zakończeniu programu. 
W dnie, kiedy odbiór jest dobry, stacja amery­
kańska Keston przekazuje wprost nietylko na 
Daventry, ale i na wszystkie stacje angielskie. Do 
odbiru służą ośmiołampowe sliperheterodyny. Próby 
rozpoczynają się zwykle o godz. pierwszej w nocy.

Średniowieczny sąd boży.
Stanisław Musiałek i Wincenty Parcień mto- 

dzą gospodarze wsi Górki Małe, powiatu kolski©-: 
go. nienawidzili się oddawna.

Przyczyną wzajemnej ich nienawiści była pięk­
na Pióeiennikówna, córka jednego z zamożniej­
szych gospodarzy wsi, do której obaj zachodzili 
„z .wódką".

Dziewczynie lepiej podobał się smagły,, o czar-: 
nyclf, jak smoła włosach i oczach Parcień, to też 
przyjęła jego oświadczyny i wkrótce młodzi pobra­
li się.

Od tego czasu nienawiść między dwoma m ło­
dymi gospodarzami pogłębiła się i cała wieś z 
niepokojem, pomieszanym, z tą tak właściwą łu­
dź,iom prymity wnej etyki, ciekawością, .oczekiwał- 
ta starcia między dwoma zawziętymi przeciwnika 
rai.

Jakoż pewnej niedzieli spotkali się obydwaj -  
dpbrze podpici na jakiemś weseisku i uczepili się 
ze sobą po raz pierwszy. Bitka, skończyła się wza 
jemnie odniesionymi sińcami i guzami, no i ty­
godniem kozy dla każdego.

Po tej bójce ogólnie przypuszczano, że prze­
ciwnicy uspokoją się,, niestety znaleźli nowy p  ,_

. wód zwady, która skończyła się śmiercią jednego, 
z nich; pokłócili się ó miedzę, gospodarstwa ich  
bowiem przytykały się do siebie.

Parcień pewnej nocy rozkopał kopiec granicz 
ny mfędzy swem poldm. a Musialka i usypał go, 
na no Wio, ale już po drugiej stronie, urywając w 
ten sposób Musiałkowl spory paS gruntu.

Musiałek spostrzegłszy to wpadł w furję nier 
lada, bo nienawistny mu Parcień nietylko, żet 
zabrał (mu tę, którą kochał, ale i nadomiar złego 
Chciał go jeszcze wyzuć z ziemi. Rozkopał on e ko. 
lei kopiec usypany, przez Parcień ia i przeniósł 
go wt głąb gruntów przeciwnika, przeorywując za­
razem stałą i widoczną granicę — lńicdzę.

Parcień podał za to Musialka do sądu, a i MuH 
siatek wniósł skargę na Pąrcien la o rozkopanie 
kopca granicznego.

Dzisiaj miały sfę odbyć sprawy obydwu. Prze­
ciwnicy jednak rozsądzili się krwawo sand. |

Onegdaj obydwaj wybrali się do lasu po drze­
wo z toporami i spotkali się na drodze za wioską.

Początkowo jeden s tarał się uniknąć drugie 
go. Ale rychło krew wzburzyła się w obydwu i sko­
czyli do siebie. W tej sajmej chwili zjawił się 
na drodze ogólnie poważany gospodarz Małych' 
Górek, Józef Frankowski, który rozdzielił prze­
ciwników, przi-pomlnając Im, że przecież za dwa’ 
dni sąd rozstrzygnie kłótnię I pokrzywdzonemu 
przyzna należne mu prawa.

Przeciwnicy pozornie rozeszli się uspokojeni 
ale ledwto tylko Frankowski zniknął na zakręcie -  
drogi rzucili sfę znów. na siebie.

— Chodź, złodzieju, na mfedzę na tę miedze, 
coś rpzorał — wrzasnął Parcień, ciągnąc gwałtem 
Musialka za rękaw — tam sfę rozsądzimy!

T poszli.
Ledwo doszli do spornego kopca, skoczyli ku 

sobie z toporami w ręku,, rozpoczęła sie straszna, 
przypominająca średniowieczne , Sądy Boże" wat­
ka na topory.

Obydwaj przeciwnicy walczyli z równą siłą i 
zaciętością, a topory dźwięczały coraz głośniej.

Chata Parcienia leży na górce, tak, że z pod­
wórza widać by lp wszystko, co się dzieje w oka,- 
licy.

Nagle rozległ się straszny krzyk — to żona 
Parcienia ujrzała walczących i pobiegła ich roz­
broić, zwołując zarazem na ratunek całą wieś.

Widok nadbiegającej kobiety i sąsiadów tylko 
rozwścieczył jcsecze- bardziej przeciwników. Oby­
dwaj byli już lekko ranni.

Nagle nim Parcieniowa zdążyła dobiec do wal 
czących^ Musiałek zręcznem uderzeniem rąbnął 
Parcienia w  ramię, a gdy ten w y p u śc ił topór z rę­
ki zadał mu straszny cios w g ło w ę , rozłupując bez 
mała czaszkę na dwioje.

Parcień runął ciężko na ziemię i nim  zdołano 
dobiec, skonał.

Nieszczęśliwa żona rzuciła się z nieludzkim 
rykiem na zwfhoki męża.

'Zabójca oddał wójtowi siekierę i szepnął głu­
cho :

— Bierzla pinie tera.
Gdy chłopi ochłonęli z pierwszego wrażenia 

chcieli ubić na miejscu mordercę, na szczęście zna­
leźli się rózważniejsi, którzy uspokoili wzburzo­
ne słusznym gniewem uimyisły i m ordercę związai- 
nego .odstawiono do najbliższego posterunku po­
licyjnego. " i
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OGŁOSZENIE.
W Y D Z IE R Ż A W IE N IE  D RZEW  OWOCOWYCH.

Owoe z drzew owocowyeh, stojących na szosaeh powiatu pieszewskiego, a mianowicie:

L. • 
P.

NAZWA SZOSY i ODCINEK
Odcinek szosy kilometr * Rodzaj drzew i ilość sztuk

od do czereśnie wiśnie jabłonie grusze

1 Bronów — Koźminiec (Koryta) 0,0 1.955 380
2 Kuchary — Gołuchów 0,0 1.385 i — ■— 250 —
3 Kuchary — Gołuchów 2.750 4.317 300 — — —

4 Gołuchów — Brzezie 7.500 11.880 200 500 --- —
5 Gołuchów — Kucharki 1.000 2.500 250 — - -- —
6 Gołuchów — Kucharki 3.340 5.000 550 — --------- —
7 Kuklinów — Pleszew (Kowalew—Fabjanów) 33.990 35.670 — — 130 —
8 Ostrów — Pleszew (Górzno — Sobótka) 10.500 13.500 — — 340 —
9 Ostrów — Pleszew (Sobótka—Krzywosądów) 15.400 18.860 — — 460 —

10 Ostrów — Pleszew (Krzywosądów—Janków) 18,860 23.200 — — 490 230
11 Ostrów — Pleszew (Dobranadzieja— Pleszew) 26.200 27.600 — — „ 221 10
12 Kuczków — Wszołów 0.0 2.200 190 — 230 —

13 Pleszew — Jarocin (^iekarzew) 33.600 36.015 — 420 — —

14 Pleszew — Bogusław (Brzezie—Pleszówka) 4.050. 4.900 145 — — ' —

15 Pleszew — Bogusław 5.800 8.100 198 — 216 —

16 Pleszew — Robaków (Pieruchy—Grab) 10.000 14.202 751 3 — —

będzie w poniedziałek, dnia 17 maja r. b., o godz. 11-ej przedpoł. w biurze budowniczego powiatowego (w Starostw ie w Pleszewie 
pokój Nr. 4) na rok 1926, drogą publicznego przetargu z a  g o t ó w k ę  najwięcej dającemu wydzierżawiony.

Warunki ogłoszone będą w term inie przed rozpoczęciem przetargu.

Pleszew, dnia 29 kwietnia 1926 r.
Przewodniczący Wydziału Powiatowego (—) W IEC ZO R EK .586

KALISKA MECHANICZNA FABRYKA
O grodzeń D rucianych i  T kanin  M etalow ych

I. K A R D O L I Ń S K I ,
K A L I S Z ,  

u l .  N o w o - L i p o w a  2 7 .

Poleca po cenach najniższych:
KOMPLETNE OGRODZENIA 

SPLOTy
TKANINY

DRUT KOLCZASTY
SKOBELKI i t. p.

536

NAWOZY SZTUCZNE 

CEMENT PORTLANDZKI 

WAPNO BUDOWLANE CZĘSTOCHOW. 

T E K T U R Ę  SM0L0WC0WĄ (PAPA) 

SMOLĘ n a  DACHY 

W ĘGLE GÓRNOŚLĄSKIE
x t t t b ł k i c b  k o p a lń  KONCERNU QR0GRESS.

POLECA: 
h u r to w o  i detalicznie

W tT  n a  k o rzy stn y ch  w a ru n k a c h
po cenach konkurencyjnych

BIURO ROLNICZO-HANDLOWE

„W. W ASZAK”
K a l i s z ,  Majkowska 10, tel. 311.
S K Ł A D  Yi przy ul. Majkowskiej 10, 

Poprzeczno-Dobrzeckiej 1 
* Prxy koleji z wł. bocznicą, l.tel. 96.

330

OD BOLil GŁOWY
D L A

JR O S Ł Y C H
znak fabr.

m
U(BWLCHKM,-rARMA<
A  P . K O W A L S K I

W WAKSMWIK

[NAJSKUTECZNIEJ NISZCZY

D  C l  S  K I
( n a js

m
SKORE ZGRUBIAŁA: BRODAWKI/

J & L A W P
m
\ Y y  A P K O W A L S K I

Zginęła książeczka wojskowa
wydana przez P. K. U. w Ka­
liszu, na imię Józefa Łanducha, 
rocznik 1899. 812

E l e g a n c k i e
i skrom ne suknie, kostjumy 
i okrycia wykonywa facho­

wo obeznana o s o b a .
Zamówienia przyjmuje się do domów 
prywatnych, ewentualnie może wyje­
chać na wieś do dobrego domu zie­

miańskiego.
Ul. Browarna Na 6, m. 8, III p., 

(front), od 2—4 pp. i 8 wieczorem.
U9J

Zginęła książeczka wojskowi
wydana przez P. K. U w Ka­
liszu, na imię Wincentego Bo­
gacza, rocznik 1896. 617

O nrrnN O G R A F JI wyucza wszystkich 
d l i i  listownie bezpłatnie, celem 
propagandy Instytut Stenograficzny 
Antoniego Wojnara, Warszawa, Kru­

cza 26.

SIĘ UCZYĆ?

Ornaty, kapy, c h o r ą g w ie ,  stuły, sztao*
dary kościelne i dla stowarzyszeń It.p-

rzeczy w zakresie haftów kolorami, złotem, 
srebrem i biały haft wykonywa artystycznie 
i tanio Przytułek Sierot „Opatrzności Boskiej" 
w Kaliszu, przy ulicy Skarszewskiej Na 4. jd

BaUiaktof — Kleją Józefiny, 1. tWyOawca — „G azeta K.uliska* Sp. z 0gr. odp. B^Iafetor f t  RRUWAIV

napiszi Do „Kan- 
celarji Kursów 
G R A C J A N A  
P Y R K A * ,  War­

szawa, Świętokrzyska 17, a wysłane 
Ci będą DARMO odnośne wskazówki 

i rady. 223

2? a l ( ła d  f r o e b l o w s l ę i
EUFEMJI ZIELIŃSKIEJ

mieszczący się przy ul. Kościuszki No 16,
z dniem 15 meja na wzór zagranicy urządza specjalny

k o m p l e t  l e t n i  całodzienny od 9 —12 i 0d 3 —6.
Gry, zabawy, śpiewy, wierszyki i pogadanki odbywać się 

będą na świeżem powietrzu, pod kierunkiem nauczycielek, 
a w dni słotne w klasie. Zapisy rozpoczną się dn. 10/V od 3—6.

609

ZAKŁAD
j jtbilersMotoitij i orawski

St. P r y m a s ie w ic z
w K aliszu, p lac  św . Jó z e fa  i .

Wykonywa w s z e l k i e  robo ty 
w zakres jubilerstwa wchodzące.
Biżuterja złota i brylantowa,
sygnety herbowe rznięte w kamieniu, OBRĄCZKI ŚLUBNE
oraz wszelkie reperacje i przeróbki ze swoich i powierzonych 
materjałów.

Na obecny sezon sportowy polecam się z wykonaniem 
wszelkich żetonów, odznak sportowych, medali, gwoździ ną sztan- 

m dary w srebrze, złocie i emalji. Wszelkie grawirowania napisów, 
^  oraz stem ple w metalu do tuszu i laku.

« r  Kupuję z ło to  i s re b ro  po cenach  najw yższych .
U W A G A :  Obrączki ślubne dla przyjezdnych wykonywam

poczekaniu. 618

S 1 ___   >

pisów,

- 1
618 r


